
KURYER LITEWSKI.
w  W ilnie w Poniedziałek dnia 17 Sierpnia v. f. i 8 5 i Boku.

W  і А т > о м о 8 ѳ і  K r a j ó w *.
S a n k t-P e tersb u rg  dn ia  3o lipca .

Przez naywyższe ukazy do Rządzącego Sena­
tu: pod ig  lip c a ,  starszy radca rządu obwodu kau- 
kazkiego, radca stanu Szweroir, m L now aoy  p re ­
zydentem tegoż rządu, a pod dniem 24 lipca , p re ­
zydent komitetu* opatrzenia woysk suknami i ra ­
dy  rękodzielnićzey oddziału moskiewskiego, rze­
czywisty radca stanu, Sereforjakow, wyniesiony na 
radcę taynego.

U ka zy  R ządzącego Senatu .
1) D. 25 lipca i 85 i z igo D ep ar tam en tu , o 

p r o m o w a n i u  n a  ew ikcyą  w odkupach , podradach  
1 dostawach, biletów P odskarbśtw a P aństw a .

2) D. 28 lipca i 85 i z igo D epartam entu ; o 
u zn a n iu  f fe r b e n a  P ite r sa  konsulem  niderlandzkim  
w  Odessie.

3) D. 28 lipca 18З1 z igo Departamentu, o od-
m ówieniu n a  prośby niektórych  dzierżawców po­
boru trunkowego, w zględem  zabronienia  m ieszkań­
com m ieskim  wychodzić za  m iasto do wolnych  
szynków  p ić  wódkę i  o dalsz. ą

4) D. 28 lipca z igo Departam entu , o obwie­
szczen iu  obywatelom  gu b ern iy  uprzyw ileiow anych  
z  rew ersam i (podpiskam i) 34 § warunków odkupo- 
w y c h , na ] ia k iey  osnowie pow inni oni przew ozić  
wódkę d la  swobodney p r z e d a ly  w  m ieyscach do­
zwolonych.

5) D 28 lipca 18З1 roku z igo  Departamentu,
0 rozw iązaniu  w szystkim  w og4lno.4c i obowiąza­
n y m  do rekru ck iey  powinności osobom , zdaw ać  
w  S . P etersburgu  rekru tów  , n a ię tych  p rze z  nich 
na m ieyscu  swoiem  fin la n d zk ich  rodaków, i  p r z e ­
znaczen iu  tych  ostatnich na flo tę .

6) D . '28 lipca 18З1 z igo Departam entu  , o 
n ierązc iągan iu  na  włościan udziałow ych N a y w y - 
£ ey  potw ierdzone у  dn ia  5 o sierpnia  4827 roku opi­
n i i  R a d y  P a jis t t fd  w zględem  obywatelskich w io - 
ścian, zsy łanych  n a  ząludrłienie z  woli ich  panów .

- r — --------  ( G- S -)
Stosownie do N а у w  у  £ s 8 c g o ukazu z  a. 

21 grudnia z. r. nałożone zostały 19 czerWCi w gub. 
M iń sk iey  a resz ta : na 21 duszę X oU  M ichała Ня*  
dziw ili a , zostaiące pod praw em  zas taw n em u  T o ­
masza R ielk iew icza  z powoda znajdowani* się syna 
iego Franciszka Rielkiewicza w K ró les tw ie  P o l­
akiem; oraz na 297 dusz Edm unda K o rsa ka , i  wszel­
k i maiątek i kapitały, gdzie kolwiek się okażą F ran ­
ciszka Z aw adzkiego, P io tra  D o w g ia łły , i P orucz­
nika polskich woysk Januaryusza R aieckiego  z 
powodu znaydowania aię ich  w  ternie K rólestw ie.

Dzięki Opatrzności i niezmordowanym zabie­
gom opiekuńczego Rłządu, cholera , k tóra się była 
ukazała w stolicy w  połowie zeszłego miesiąca , 
p raw ie  zupełnie iuż ią opuszcza; wyzdrawiaiących 
liczymy na seciny, umierających na dziesiątki; za 
dn i kilka, klęska ta, nie zabrawszy nad ieden pro­
cent ludności, przy pomocy Bożey, całkiem zape­
w ne ustanie. W  czasie t rw an ia  sw eg o , cholera 
nie iednę dosto jną zabrała ofiarę, nie iednę rodzi­
nę w trąciła  w boleść i żałobę— z drngiey strony, 
dała obszerne pole miłośnikom ludzkości «Іо roz- 
winienia cnot swych w ca łym  b lasku— W  ofia­
rach  mienia , w osobistem poświęceniu się , mie­
szkańcy Petersburga nikomu u biedź się nie dali.

Leoz zwłaszcza w początkach choroby, gor­
l iw e usiłowania Rządu i w ielkiey liczby p ry w a­
tnych  osób, spotkały nieprzewidziany opór , k tó­
ry ,  bez wątpienia, poRużył do iey rozszerzenia i 
t rw an ie  iey przedłużył.  Z urzędowych odezw, u-

mieszczonych ^  NN. 48 i 4g Tygodnika, czytelni­
cy wiedzą iuż niektóre szczegóły wypadków za­
szłych w Petersburgu  w  dniach 2 З , i 25 ze­
szłego m. Nie oh nam wolno będzie, obszerniej 
nieco ie wyłożyć teraz, kiedy iuz są wiadome wy­
padki badań przedsięwziętych w tym przedmiocie,

W  początkach wybnchnienia cholery , lud  
nieoświecony, rażony nadzwyczajną, nieznaną mu 
klęską, która częstokroć napadała ludzi, niemaią- 
cych żadnego zetknięcia z choremi, szukał na iey 
w ytłóm aołerie równie n&dzwyczayney przyczy­
ny. Gwałtowność choroby, podobieństwo niektó­
rych iey peryodów do skutków trucizny, a nade- 
wezystko ta okoliczność, że choroba napadała za- 
zwyczay w krótce  po użycia zimnego napoiu, po­
dały myśl, że cholery zgoła nie ma, lecz że wszy­
stkie osoby umarłe, by ły  otrute. W k ró tc e  myśl 
ta przeszła w naymocoieyeze przekonanie , i iu£ 
p ^ p ó ls tw o  nie wątpiło, że w łonie stolicy u k ry ­
wa się piekielny spisek na życie mieszkańców, £e 
iakaś banda wcielonych szatanówiwe dnie i w no- 
cy przebiega miasto i okolice; i, iuż jawnie, iu l  
przez podstępy, przekupstwa i zdrady, zaprawuie 
jadem wszystkie składy żywności i napoiów, ogro­
dy, nawet i  całe rzeki.

Któż mógł być sprawcą tey  zbrodn i,  kto 
mógł żądać powezechney zśguby? Ciemne pospól­
stwo łatwo sobie to pytanie rozwiązać potrafiło. 
Nieszczęśliwe powstanie w Polsce i L itw ie ,  toczą­
ca się z rokoszanami woyna, dały klucz do tey za­
gadki. Polacy to więc obwinieni zostali o trucie  
mieszkańców P e te r sb u rg a ; oni to ,  iuż sam i( iu£ 
przez sowicie zapłaconych naiemników wszelkie­
go rodu i stanu, rozsiewali śmierć po mieście! R ó ­
żnico stosunków i  położenia Polaków będących 
w powstania od tych, którzy zdawna ustaleni są w  
Petersburgu i w służbie rządowey,usfcły uwagi obłą­
kanego ludu—na wszystkich iedno padło obwinienie.

Niema tak  niedorzeczney baśni, k tóraby  w  
wiehfióm mieście nie znalazła ła tw ow iernych  stron­
ników, owszem, naocznych świadków. W  kilka 
d s i  wylęgło się i  rozbiegło tysiące naydokładniey- 
figych na pozo г powieści, o ludziach rozmaitego sta­
nu, płci i wieku, schw ytanych na gorącym  uczyn­
ku: tu, ktoś, wszedłszy do korzennego sklepu, sy­
pał zabóycze proszki do składów mąki i herbaty; 
tam z rozbitego dzbanka mleczarki, wylane m le­
ko, zadało w mgnieniu oka śmierć psu, k tóry  go 
skosztował; ówdzie schwytany cz łow ieka ,  k tó ry  
posypywał arseoikiem grzędy warzywa; tam ną- 
koniec ktoś wypłynąwszy ua śrzodek Newy, (rze-< 
ka, po którey chodzą statki o trzech masztach) za­
t ru ł  ią zgubnemi proszkami. Z wyznań tych wszy­
stkich ludzi stale się okazywało, iż są Polakami, 
lub  podnezczonymi prze* Polaków, i  że" raaią ty ­
siące spólników. Takiemilo wieściami brzmiała 
stolica! Nsgle, w iara w nie przeszła od haylich- 
szego pospólstwa do śrzedniey klasiy, a ztamtąd, 
(smutno w x ix  wieku wyrzefc), w kradło się i do 
nieiednego pozłocistego salonu! Popłoch stał się po­
wszechnym. Biada temb, kto, przebywaiąc ulicę, 
dla ochronienia się od zarazy , podniósł do nosa 
flaszkę octu lub chloru ' Rozhukana tłuszcza brała 
go za jednego ze sprzysięgłych na publiczne zdro­
wie, i  życie, rzucała się na niego, i odartego, zbi­
tego, oddawała w ręce władzy. Lekarze i urzę­
dnicy policyyni nie uszli obmowy : miano ich za 
przekupionych i dopomagających powszechnemu 
nieprzyjacielowi.

T ak i stan r z e c z y , s'ciągnął natychmiast 11- 
w ag ę  s p ra w ie d liw e g o  Моидпунѵ. P rz e d s ię w z ię te
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dzielne policyynę śrzodki, zabezpieczyły spokoy-< 
ność publiczną— umyślnie na ten cel została mia­
nowana KommHSya, z naycłostoynieszych urzędni­
ków Państwa; nie mniey wszakże tak  zgubne o- 
błąkanie trapiło wszystkich oświeconych i-zdro­
wo myślących. Lecz niepodobna iest opisać przy­
krego  położenia, w jakiem zostawali Polacy i Li­
tw in i  mieszkający w stolicy. SUwszy się celem 
okrutnego podeyrrenia. oskarżeni o nayczarmey- 
ezą zbrodnią, ze zgrozą widzieli* lek baśnie, w ylę­
głe w ciemnych schadzkach uayhehszey gawiedzi, 
na  coraz większą rozlewały się przestrzeń, i ogar­
n iały  umysły klasę oświeceńszych l zamoźmey- 
enych. Każdy z nich wtedy przeszedł przez to 
cierpienie, k tórigo doznaie człowiek ięczący pod 
cio łk iem  a niedorzecznem obwinieniem , pewny 
ewey niewinności, leęz niemogąoy iey dowieść. JNa
próżno powtarzali oni swym oskarżycielom: że cho 
lara wybm Anęła w Rossyj,daleko przed powsta­
niem polakiem; że wytępiła przeszło 5,000,000 Xn- 
dyan, k tórych  nikt nie miał interessu zabiiać; ze 
taż choroba w samey Polsce grassnie i tysiące lu­
dzi zabiera; na próżno wielu z nich, cddawna za­
mieszkałych, odwoływali się doznanych swych za­
sad, dowiedzioney wierności, gorliwey służby rzą- 
dowey i nienagannego prowadzenia się; na próżno 
dowodzili, ie  z powstańcami nic spólnego n iem ałą  
i mieć nie mogą. Yszystkie te rozumowania i dowo­
dy rozbiialy się o mniemane fakta, o tysiąc i iednę 
powieści,któremi się miasto z końca w koniec rozle­
gało! Coż więc zostawało Polakom? Oto, z zupefyfc 
ufnością spuścić się na ścisłą sprawiedliwość uwiel­
bianego MoNARcfeY, k tóry  w swey wspaniałomyśl­
ności, zlewa codziennie nowe łaski na naszych spół- 
eiomków, chociaż wielka ich część tak srodze 0- 
braził* oycowskie J ego serce.

Jiommissya śledcza ukończyła iuz swoie pra­
ce, i ^wypadek iey badań iest iuż wiadomy, i po- 
myślnieyszy, niż się spodziewać było można: żaden 
t r a f  bowiem (łatwo zdarzyć się mogący) nie przy­
szedł zmącić iasney prawdy! „ W  liczbie ludzi schwy­
ta n ych  i  podeyrzanych  o trucie , (słowa są Pszczo­
ły  Północoey N. i 65) nie było  a n i iednego P ola­
k a ” do większa ,p o  nayściśleyszem  wyśledzeniu , 
u żadney  z za trzym a n ych  osób n ie  znaleziono a- 
ni iednego źdźb ła  , ani iedney kro p li tru c izn y” 
s łow em , nigdy nie było nawet podobieństwa do 
tego, aby ktokolwiek zamyślał o truciu  ludzi!

T a k  więck wrzawa tysiącznych powieści) ten 
vo x  populi, musiał ucichnąć przy grzmiącym glo­
sie urzędowey praw dy : niewinność Polaków, ba­
wiących w stolicy, dla oświeconych ludzi nifipe* 
trzebuiąca dowodzenia, stała się teraz widoczną i 
dla uayciemnieyszego motłochu. Dzięki i  chwała 
łaskawemu i mądremu W ładzcy, który  w dniach 
zaburzenia osłonił nas tarczą swey potęźney o- 
p ie k i ,  k tóry  sprawiedliwością swą wyzwolił nas 
zpod ucisku b ń b ią c e y  opinii. Służmy Mu wier­
nie i poczciwie; w każdym razie mądrość J ego i 
sprawiedliwość rozróżni wiernych od obłąkanych, 
niewinnych od winmycb. (T .  P .)

> f  B A S O Y A.
P a r y ż  d. 28 lipca.

M on itor  z dnia 27 donosi o wyniesieniu kon tr­
adm irała barona Roussin  na stopień wice-adim- 
rała.

Dora P edro  p rzyby ł do Paryża dnia 26, iadł 
obiad z K rólem  i pomimo proiektu odjazdu tegoż 
samego dnia do Chepbourga, przyiął zaproszenie 
K ró la , ' aby mu towarzyszył konno na uroczystość 
P anteonu  i na plac B a s ty l i i ; spodziewaią się ie 
będzie się też zoaydował na wielkiey paradzie 
dnia 29. ,

- -  Piszą z S a in t-В г іе и х  (od brzegów północy) 
pod dniem 21 l ip ca :  W czora dnia 2 1 ,  Królow a 
JDonna M a r y n  przeieżdżała przez S a in t-В г іе и х .  
Zatrzymała się tam tylko godzinę. Cała ludność 
zbiegła się dla widzenia tey Xiężniczki.— Odda­
no honory należące się iey znaczeniu. ą j

— Przez postcnowienie króle w sk ie , Jenerałowie 
porucznicy, htf&bia C tausel i hrabia Lobau , w y ­
niesieni zostali do godności M arszałków F ran c ji .

— zezwol i ł ,  ażeby P . Laborde  sp raw ow ał 
znowu przy nim urząd adiutant», którego był po­
zbawiony za należenie do stowarzyszenia narodo­
wego.

- -  M argrabia Loule  ze ewą żoną, siostrą Don  
P ed ra , przybyli dnia з 5 do P a ryża ,  z wielką licz­
bą służących.

— L is ty  ze W ło ch  donoszą za rzecz pewną, Se 
symptomata cholery okazały się w JBiume i  w A n - 
konie.

—- Piszą z B re s tu , dnia 21: „Dziś o świcie, w y ­
szły pod żagle dwie szalupy kanonierskie, i sześć 
statków przewozowych,r na k tórych znsyduią się 
cztery kompanie wyborowe 5 i półku. F lotylla  ta 
popłynęła ku  południc-wschodowi. W y p raw a  ta 
odeszła w nocy, wśrzód naywiększey cichości.

— Piszą z T ulcnu  pod dniem 20 lipca: „F reg a ­
ty  I fig en ia , B e llo n a , N iepodleg ła  i Zw ycięstw o, 
gotowe są do wypłynienia ga dahym pierwszym 
znakiem; sądzą, że ta dywizya przeznaczona iest 
do M orei. У

— B ryg  M arsoa in , zostaiący pod dowództwem 
P. Touboulie , porucznika okrętowego , p rzybył z 
JSaw arynu  do Tulcnu. Donosi on, że Rząd G rec­
ki zostaie ciągle w naywiększych kłopotach, i  że 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa nie po­
trafi on uśmierzyć powstania, które Wybuchło. 
W oyska nasze zostawały w etanie zdrowia zaspa- 
kaiaiącym.

— Pierwszy batalion legii zagraniczney, zaw ie­
rający około tysiąca ludzi, wyszedł dnia 20 z B a r ­
ie Duc, gdzie został urządzony, do N a n cy , i  tam 
ma stanąć w koszarach. x

—- O krę t  M e r k u r y , p rzybyły  do Н&ѵге z P o r t- 
au-P rince , przywiózł ztamtąd wiadomości, docho­
dzące do dnia 5o mata. Gazeta wychodząca w 
Наѵге  mńwi w tym  przedmiocie, co następnie: 
„T rak ta t  handlowy, zawarty z Francyą] nie spał- 
niaiąc nadziei, iakie Jiaytanie powzięli po rewo- 
luoyi lipcowey» obudził powszechne nieukontcn- 
towsnie. Jednozgodny głos podniósł się p rzec iw ­
ko F r a n c y i ,  i  obawian» aię, a b y  nie kazał
nałożyć embargo na okręty fraucuzkie, które znay- 
dowały się w portach  haytańskich, Kom-ul frau- 
cnzki wzywał, iak  powiadają, swoich współziom­
ków , aby gotowi byli do opuszczenia kra in  , w 
którym  nie mogą dłużey bezpiecznie^ zostawać. 
Pogłoska o przybyciu floty francuzkiey z R o ch e - 
f o r t u , rzucił* postrach w portach haytańskich, 
gdzie spodziewano się w krótce blokady. K o rw e ­
ta francuzka, Hebe, wyszła natychm iast pod żagle. 
Rząd haytański p rzyw rócił  wysokie opłaty od 
wszystkich przywożonych tow arow  franouzkich.

—  Otrzymaliśmy od eskadry francuzkiey, stoją­
c e j  przed Lizboną następuiące wiadomości z dnia i 5.

„Dnia 11 lipca, w chw ili  wzooszenia się mo­
r u ,  podpłynęliśmy do uyścia T agu , w zamiarze 
płynie»;!* po tey  rzece w górę. O krę t  M arengo  by ł 
na czele armii; za nim szły potem A lgesiras, S u f-  
f r e n , na którym  znaydował się bontr-admirał R o u s • 
sin, dowódzca w ypraw y, M a rsy lia , Tróyząb. na 
k tó rym  był kontr-admirał H u g o n , A lg ie r ,  f r e ­
gaty: M elpom ena , P a lla s ,D yd o n a , korw ety  E gid , 
P e r ta ,  brygi Smok, E ndym ion , Ostrowidz.

„Skoro M a ren g o  był iu ł  naprzeciw fo r te ­
cy  S. Ju liana , Portugalczycy dali doń ognia z 56o 
dział, na k tóry  okrę t  franouzlU prędko i zręcz­
nie odpowiedział, i  podług tego, iak się dsley po­
suwano, każdy okrę^t wchodził do walki. Forteca  
S. Ju lia n a  przestała dawać ognia wtenczas dopie­
ro, kiedy ustało strzelanie ze wszystkich naszych 
okrętów i z dw óch fregat. W  tymże czasie ar- 
tyllerya naszych brygów i korw et zburzyła w o- 
kamgnieniu wieżę B ugio.

„Stanęliśm y nakoniec na rzece w  mieyecu 
naybliżey leżącem od B elem , gdzie zazwyczaj sta- 
ią okręty handlowe. B yła ich  wielka tam licz­
ba: angielskich, duńskich, szwedzkich, rossyyskich, 
bóllenderskich i brezyliyskich. Wszystkie w yw ie­
siły s y- oie kolory narodowe na masztach, i my 
szanowaliśmy one. \

„Poczęliśmy potem szturmować do B elem . 
Dwa bryg i angielskie, które nagle stanęły przed

TH:-»».



wieZą, wiele w d t i t łsn U c h  nam przeszkadzały. J e ­
dnak po krótkiem strzelaniu trzech pierw szych 
okrgtow, forteca zwinęła swą banderę. Ogień za­
tem ustał; lecz gdy przeciągał piąty f  kolei okrę t  
TrSyząb, wjteza, na k tórą , iak twierdzą, przybiegł 
sam D o n M ig u e l , podniosła znowu swotą banderę, 
i  rozpoczęła działanie nieprzyjacielskie. Nic nas 
wtedy nie wstrzymało : grad kul sypnęliśmy na 
tg sławną wieżę, i ściana runęła od razu.

„Przybyliśm y zatem przed pałac letni k ró ­
lewski, leżący w nader piękney pozycyi, która pa­
nnie nad T ag iem . Lecz , że tam nie by ło  ani ba- 
t e r y i , ani bandery, admirał nie kazał strzelać do 
pałacu. '

„Po  upłynieniu półczwartey godziny żeglugi, 
przebyliśmy wszystkie niebezpieczeństwa tey prze­
praw y, uważaney dotąd za niedobytą; nie miel.śmy 
iuz czego się obawiać do satney L izb o n y  » i tylko 
chcieliśmy opasać flotę nieprzyjacielską przy wniy- 
ściu do portu. T a  flota składała się z okrętu J a n  F I  
0 8 0  działach, z trzech fregat i z* dziesięciu b ry ­
gów czy te ł  korw et. Robiliśmy pbróty tak, aby 
przymusić ią do poddania się, lub do w*lozeni».Fre- 
geta P allas  wystąpiła pierwsza. Lecz zaledwo trzy 
razy duła ognia do iedney korw ety  , gdy okręt 
J a n  V I , fregaty  i wszystkie inne Statki zniżyły 
ewoią banderę.

1, Dway kontr-admirałowie wysiedli na ląd; 
eskortowała im kompania grenadyerów francuz- 
k ich  i szwadron kaw aleryi portugalskiey. Dziś do­
piero  dowiedzieliśmy się o skutku negocyacyi, k tó­
rym  iest zgodzenie się rządu na wszystkie nasze 
żądania, f

„S tra ta  neszey eskadry iest niezmiernie lek­
ka. T rzech  tylko zc a łey  arm ii  zabito, raniono zaś 
pięćdziesięciu. Szkody poniesione przez okręty są 
te  , iż  wiele żagli zostało podartych, w niektórych 
zaś ku le  padaiąc podziurawiły boki.”

— Piszą e L izb o n y  pod dniem i 5 lipca: „Nasza 
gazeta, k tóra  zachowywała przez te dn i naygłębste 
milczenie względem tego wszystkiego, co się działo, 
wydała tego wieczora dodatek , w którym  donosi 
O zaprzestaniu k rokow  nieprz^iacielkich , oraz o 
kommunikacyi między eskadrą francuzką, a mia­
stem L izboną ;  ogłasza także, że punk ta  daiące po- 
wod do niezgody między dwoma rządami będą u ło­
żone w sposób zaspakaiaiący. Dnia 10 fregata an­
gielska weszła do B etem . W  tey  chw ili ,  spokoy- 
ność panuie w  porc ie  i w m ieśc ie .”

T a r y  i  dn ia  З1 lipca.
B ir ia  p a ry zk a  d n ia  5o. P ięć  od sta 87 fr. 

70.— Trzy  od sta 67 fr .— Аксде bankowe i 55o —- 
Pożyćtka  królewsko-hiszpańska 625.

R ocznica  dni 27, 28 i  29 lipca .
Św ięto  Łaiobne dn ia  2 у —  Ze wschodem słoń­

ca , 2i wystrzałów działowych obwieściło święto 
żałobne tego dnia; od tey chw ili  aż do nocy, co 
kw adrans, dawała ieden strzał arm atni arty llerya  
gw ardyi narodowey.

O godzinie szóstey w arty  honorowe, złożone 
w  pięści z kompanii gw ardyi narodowey i z woy- 
ska stojącego garnizonem w P a ryŁ u , u d t ły  się na 
mieysca, gdzie spoczywają zwłoki mieszkańców tey 
stolicy, poległych w walce z woyskiem w dniach 
27 ,2 8 1 2 9  lipca 18З0 v.; trofea by ły  wzniesione nad 
ich grobami; muzyka gw ardyi narodowey i woyeka 
liniowego gra ła  symfonie i marsze żałobne do nocy.

O pół do dwónaetey,tK.ról wyiecheł konnojK 
P a la is -R o y a l ,  w  mundurze gw ardyi narodowey, 
w  towarzystwie D o n  P e d r a , Następcy trouu, i 
ję ięc ia  N em ours , oraz licznego i świetnego sztabu. 
K ró l  przyymowany b y ł  przez całą drogę z nay- 
więkezem uniesieniem; niezliczony tłum ludu zoay- 
dow ał się na bulwarach , i  J. K. Mość przybył 
na plac B a s ty l i i  iadąc powoli wśrzód t łum u ludu, 
k tó ry  się za nim cisnął.

Pom nik żałobny poświęcony ofiarom t r te c h -  
dniow yra wznosił się w mieyscu,gdzie była dawniey 
Bastylia, wystawiony on iest w kształcie ośmiokąta. 

* Naprzeciw pomnika stał rozpuszczony wspa­
n ia ły  namiot, dla przyjęcia Króla. Z obu stron le­
go stały try b u n y  w amfiteatrze, nad któremi po­
wiewały chorągiewki tróykolorowe.

i

W ielk ie  deputacye izby parów i izby depn« 
towanych eaięły miey&ce po praw ey i lewey stro­
nie w trybunach, naybliżey stoiących przy namio­
cie królewskim: obok nich były  rada municypalna* 
deputacya osób zaszczyconych ozdobą lipcową 11. d*

Tłum  ludu, który się zgromadził w około pla­
cu B a sty lii  ograniczała , z jedney strony gwardyn 
narodowa , z drugiey zaś woysko liniowe* które 
Stały uszykowane w kwadrat.

Przy trybunach depntacyi obu izb muzyka 
gwardyi narodowey grała pieśni narodowe.

W ystrza ły  ar ly ilery i obwieściły wyjazd K ró ­
la z p a la is-R ó ya l. Powszechne okrzyki i nay- 
źywsze uniesienia okazały się na placu B a s ty h tf 
w chwili, gdy K ró l tam przybył.

Cisło municypalne, m»iąc na czele swem p r e ­
fekta S e k w a n y , przyięto K ró la  przy stopniach 
namiotu. K ról,  pozdrowiwszy deputacye umie­
szczone po obu stronach, w t ry b u n a c h ,  przybliży! 
się do żałobnego pomnika , gdzie wszystko było 
przygotowane do położenia рі»гѵѵргецоѵкат іеп іа .

Nim został położony kamień, K ró l  z uwagą 
obeyrta ł medale i napisy, które się miały weń wło­
żyć, zamknął ie w puszkę, potem wziął kielnię i  
pociągnął wapnem: gdy kamień został spuszczo­
ny, K ró l  pierwszy uderzył młotkiem, co powtórzy­
li  po nim Don Pedro , obadway Xiążęta, P rezy ­
dent rady ,M in is te r  robot publicznych, urzędnicy 
municypalni i a rchitekt pomnika.

Tysiączne okrzyki, niech Łyie K ról, nastąpi­
ły  po tym obrzędzie.

K ról,  odchodząc pozdrowił znowu deputa­
cye, które b y ły  tam przytomne. Potem  udał się 
K ról do Panteonu.

O godzinka /^iziesiątey drzw i w  nim  były  o- 
tworzone dla władz i dla osób, które otrzymały b i­
lety na zaięcie trybun  lub krzeseł zastawionych. 
Kopuła powleczona była d raperyą  s kolorów na­
rodowych, pomięezaną z czarnem obiciem. M ię­
dzy filarami na tarczach herbow ych znaydewał 
się napis: 18З0 roku , dn i 27, 28 i зд  lip ca , o to­
czony girlandami i  wieńcami dębowemi zwiąea- 
nemi krepą.

O południu drztoi zostały otworzone dla p u ­
bliczności.

W ie lk ie  deputacye izby parów  i isby depu­
towanych zaięły mieysca dla nich zostawione. 0 -  
koło trzechset członków izby deputowanych usia­
dło po prawey stronie t ro n u ; inne deputacye ea* 
ięły mieysca, które były dla n ich  naznaczone.

O pół do drugiey uderzono w bębny, ob­
wieszczając przybycie K róla . Całe zgromadze­
nie wydało iednozgodne tysiączne okrzyki biech  
Łyie K ról! K ró l  wszedł* poprzedzany od sw ych ad­
iutantów, w towarzystwie Don. P edra  i Xiążąt.

Przybywszy do kopuły  , K ró l  zatrzymał się 
przez czas nieiakiś wpośrzód obszernego kola, k tó­
re  tworzyli naokoło  niego ministrowie, marszał­
kowie, lenerałowie, należący do iego orszaku.

Minister robot publicznych, w towarzystwie 
radzcy s tan u ,  prefekta S e k w a n y , przybyli dla 
odebrani* rozkazów k ró lew sk ich ,  polem K ró l  
wstąpił na czwarty stopień, nad którym wisiały 
tablice broniowe, gdzie wyrażone b y ły  imiona o- 
f ia r  dni lipcowych.

K ró l wziął młotek z rąk  P . ulrgou t, ministra 
robot publicznych, i w ch wili, kiedy uderzał te ta ­
blice, nowe powstały okrzyki. Po uderzeniu osta- 
tniey tablicy K ró l  miał krótką przemowę, stoso­
wną do okoliczności, poczem K ró l  powrócił zaiąó 
mieysce na tronie. W tenczas odezwała się orkie­
stra , odegrano żałobną symfonią , po którey P. 
N o u rr it  śpiewał kantatę z chorami. P o  chw ili  
milczenia dała się słyszeć P aryŁ anka .

Król, zstąpiwszy z tronu, prz^ymował z ro i-  
czubiącą  uprzeymoacią zaszczyconych ozdobą l ip ­
cową, którzy zbliżyli się do niego.

H y m n  M arsyIczyków  śpiewany w wielkim cho­
rze, dał się słyszeć w chw ili ,  gdy się koło otacza- 
iące Króla rozstąpiło. K ró l był nieiako niesiony 
do głównego wyyścia z Panteonu  przez niezm ier­
ny lud, który cisnął się za nim.

i Takież okrzyki wznoszone by ły  ua wsiyst-
*■ )3(
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k ich  raieyscacb, przez które K ró l  p rz e ie id h ł .  P o ­
w ró c ił  on do P a la is-R o ya l o godzinie trzeoiey.

Tegoż dnia 27, we wszystkich koaeiołach sto­
licy, w świątyniach kościoła reformowanego i w y­
znania izraelskiego, odprawiono nabożeństwo ża­
łobne za ofiary dni lipcowych л 85о roku.

W ieczorem , wszystkie bez w yiątku teatra 
by ły  zamknięte.

— Pęwracaiąc z uroczystości Panteońskiey, 
K ró l  w towarzystwie Xięcia Orleańskiego, P . K . 
P e rr ie r , P. A rg o u t  i Marszałka Soulta, odwiedził 
X ięcia Braganoyi. P. K . P e r r ie r  niósł wielką 
Wstęgę orderu Legii honorowey, którą J. K. Mość 
ozdobił D on  P ed ra . (J .d .S .P .)

S prawy  N iderlandzkie . 
v H a g a  dnia  29 lipca.

K ró l  i Xiąże O ra n ii , przybyli dnia s 5 do 
JBois-le-Duc‘, nazsiutrz J. K . Mość odbył przegląd 
garnizonu i dywizyi szalup kanonierskich z Cre- 
ѵесоеиг, dnia zaś з 5, odwodową dywizyą, niedale­
ko B est, pod rozkazami ienera l& C ort H eitigers .— 
K ró l  Jm e i Xiąże O ranii, powrócili tey nocy od 
woyeka do tuteyszey stolicy.

— D nia  2 sierpnia . —
Przez postanowienie z dnia 29 lipca , K ró l  

powierzył naczelne dowództwo nad woysiriem K lę ­
ciu O ranii. J. K-. Mość wiele uczynił podwyższeń, 
między in n e tn i , ienerał-porucznik baron C hassś , 
podniesiony został na stopień ienerała piechoty, 
a ienerał-maior baron van der Capellen na sto­
pień ienerał-porucznika.

ВгихеЫ а dnia зд lipca .
Postanowienie królewskie, z dnia 24* urządza 

następnie skład isgo gabinetu: V%Meulenaere mia­
nowany iest ministrem spraw zagranicznych i ma­
ry n a rk i  ; P . R a ike tn  ministrem sprawiedliwości; 
P .  Coghen ministrem skarbu; P . Sauvagę  ma во- 
bi*& poruozony wydział ministeryum spraw we­
w n ę trz n y c h ;  a P. F a illy  wydział ministeryum 
woyny.

— Przez postanowienie królewskie z dnia 26, 
kollegia wybiercze w Belgiury, zwołare b|  n*.dzień 
29 sierpnia. Senat i izba reprezentantów mażą się 
zebrać w В г и х е ііі  dnia 8 września-

— Inne  postanowienie zaleca złożyć w a rch i­
w um  królestwa wszystkie akta i  dokument» cza­
sowego rządu i reiencyi.

— K ró l  wyiechat dnia 28 zrana do A n tw erp ii\ 
w  towarzystwie ienerała H oogfw orst , hrabiego
F . M e r  ode, ministra woyny, ienerałów Chasteler 
І  va n  H a n e , oraz P. van  P ra e t.

— *M onitor B elg icki donosi, ze K ró l  Angielski 
wyznaczył P. A d a ir  do złożenia pfawtónszowania 
K ró low i Belgickiemu wstąpienia iego na tron; spo- 
dziewaią się go w В ги х е ііі,  za dni kilka.

— P. S y h a in  van de W e y e r ,  poseł nadzwy- 
czayny i minister pełnomocny Belgicki przy K ró ­
lu  Angielskim, oraz P  . Beko n ,  potwierdzony przez 
K ró la  na tymże urzędzie przy dworze F raccuz- 
k im , wyiechali do Londynu  i P a r y ta  г liftami 
własnoręeznemi K ró la  L eopolda  / ,  w których do­
nosi on o swem wstąpieniu na tron Królowi A n­
gielskiemu i4Królowi Francuzkiemu. — P. IV a l-  
le z  towarzyszy p . van de РѴеуег, w godności p ie r­
wszego sekretarza poselstwa; urząd se&retarŁa ie- 
nćralnego ministerynm m ary n a rk i ,  został skesso- 
wany.

— D n ia  3o lipca. —
G azeta  Goniec (pismo beig ick ie . wychodzą­

ce dawniey pod tytułem K u ry e r  N iderlandzki), 
ogłasza następujące artykuły: K ról przebył do A n ­
tw e rp ii  dnia 28, o pół do trzeciey po południu, 0- 
toczony tłumem ludu, k tó ry  napełniał powietrze 
radośnemi okrzykami. W y siad ł  on w zamku i na­
tychm iast przyymował władze. P. A. R ogier, g u ­
bernator prowincji,z łożył powinszowanie Królowi.

Oto iest opisanie planu podróży królu wskiey: 
dnia 29, odbędzie przegląd armii S ka ldy ; dnia 3o 
nocować będzie w Tongres , a nazajutrz odbędzie 
przegląd armii M ozy, dnia 1 sierpnia, K ró l  poie-
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dzie do L eo d yu m , dnia 2 do V e r v ie r s » dnia 4 do 
N a m y r ,  dnia 5 do M ons, dnia 6 do T ournay ,  a 
dnia 7 będzie obiadował w В ги х е ііі.

— Po kilku  miesiącach i odbytych bez liczby 
posiedzeniach , naywyższy sąd w o ienny , uwolnił 
nakoniec zupełnie podpółkownifea JSdelirte i ofi­
cerów, wspólnie z nim oskarżonych, o należenie 
do zamysłów' knowanych przez ienerała vąn  der 
Sm issen. (J .d .S .P .)

T  U R G ¥ A.
K onstantynopol dn ia  s 5 czerwca.

Stan zdrowia tuteyszey stolicy, wzbudza nie- 
iakąs obawę; wiele już osob dotkniętych iest za­
razą. W  S m im ie  czyni ona okropne zniszczenia 
we wszystkich klsssach ludności; około 4o,ooo 0- 
sobt wyjechało iuż z m iasta , iednak liczba um ar­
ły ch  codziennie 5o do 60 osób wynosi.— Dnia 18 
dały się czuć wstrząśnienia ziemi w A d /ya n o p o - 
lu , oraz w Y en id g e , Qavale, S er es, Salonice  i o- 
kolicznie. — Donoszą z K re ty  pod dniem 2 czerw­
ca, że tam zaymuią się urządzeniem dofirey ad- 
ministracyi zdrowia. Okręty będą mogły tylko 
w chodzić do porto w K aneyskich , K reteńskich, 
B etim o, Sp inalongi i L o n tro . Urządzehia w yda­
ne są na w zór europeyskich. Wyznaczono też szcze­
gólne kollegium zdrowia. (J.d.S.P.)

W ł o c h y .
L iw orna  dnia 12 lipcai

Otrzymano tu wiadomość, że proiekt w ypra­
wy do Syryi został odmieniony. Jednakże w o- 
atatnich listach, pisanych z A le x a n d ry i  ,twierdzą, 
że, będzie ona przywiedzioną do skutku. Spodzie- 
waią się przyie^du Baszy z K a iru , woysko uczy 
się obrótow wojennych w dzień i w nocy; uzbra- 
iaią także flotę, chociaż armia póydzie lądem. W  
pieniądzach dale się czuć wielki n iedosta tek ; a 
do tego R z ą d , wyprzedając tow ary ,  leszcze n ie­
wyrobione, naznaczaiąo na nie wysoką cenę, oraz 
żądaiąe dla zadatku praw ie csłey  summy, iakiey 
są warte,—odstręczy wszystkich europeyskich k u p ­
ców od dalszych jnter* 1 ów haodlvr ; • i  Egip 
tem. — Ponieważ wszystka ludność obróconą iest 
do woyeka i floty, przeto uprawa roli zosteie w 
wielkiem zaniedbaniu , i bilans handlowy, k tó ry  
był pa korzyść Egiptu wtenczas, kiedy obficie p ro ­
dukowane były; bawełoa, iłidygo i opium, teraz 
przeciwny weźmie kierunek. Zamiast milionów 
talarów, przywożonych tu  z T rye s lu , G e n u ii  M ar*  
sylii, zaczynają iuż posyłać ztąd brzęczącą mone­
tę do Europy. (.J .d .S .P . G .S.P .)

O g ł o s z e n i e .
1 O d  Mińskiego Goberniąluego R ząd u  0» 

głaeza s i ę , iż za przysądzone, w y ro k iem  R z ą ­
dzącego Senatu ,,  n a  Nieświżskim Żydzie L ey ze-  
rze D ilo n ie , znaczne po  p ro w ian tsk ićy  części, 
skarb o w e uzyskanie, p rzedaw aó się b ęd ą  w  ty m  
Rządzie z publicznego ta rg a  , opisane L e d e ­
ra  [M ona , znayduiące się w  m. N ieśw iżn , t rzy  
m urow ane  iego d o m y : ieden n az w an y  oberżą  
nap rzec iw  tplacu, oceniony w  p a ln y ch  i n iep a l­
nych m ateryałaoh  107,799 r ° b . ; d rag i  na W i ­
leński ey u licy , 00 e nioby * 2,2 4 1 r a b .  12^ kop. 
а trzeci m&ły, przy dom ie oberży  położony, o -  
ceuiony 746 rnb .  20 kop. z należącem i do nich  
budynkam i; iakow yeh  do m o w  szczegółowe in ­
w en ta rze  z  obenkami, ob jaw ione będą  k u p n ią i  
cym przy targach  ; zaozem życzący knpić  po- 
mienione domy, maią p rzybyw ać d o  tego R zą-  
d n ,  n a  term iny: iszy  w  miesiąc, agi we d w a ,  
a dci i o s ta tn i  w e  t rz y  m iesiące o d  czasu w y ­
d ru k o w a n ia  tego ogłoszenia w  S t -P e te r s b n r -  
ekieb G azetach . , S ie rpn ia  8 dn ia  18З1 ro k u .

S o w ie tn ik  D- Czernieiew.
(4 зЗ)  G nbersk i  S e k r e ta r z , Ł ask i .

--------------  4 d o d a t e k
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